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Z NOWYM ROKIEM...

O ddawna mamy piękny zwyczaj w dniu 
Nowego Roku, w dniu gdy staje się wi- 
docznem zw ycięstw o dnia nad  nocą, świa- 
tła  nad ciemnością, wzajemnie składać so­
bie życzenia. W dniu tym dobroć, życzli­
wość opanowywa wszystkich. Jedni drugim 
szczerze radziłby n ieba przychylić.

Tradycję tę  cenimy i  my. Z całego ser­
ca życzymy drukarzom, jako naszej rodzi­
nie, by wszystkie bolączki zawodowe znik­
ły bezpowrotnie.

A więc przedew szystkiem , niech Zwią­
zek wzm acnia się w ew nętrznie, niech so­
lidność i  wzajemne zaufanie członków 
w zrasta  stale, niech Związek obejmie wszy­
stkich drukarzy w Polsce, zarów no rozsia­
nych w drobnych miejscowościach, jak i 
tych, którzy  ze względów narodow ościo­
wych dziś tw orzą odrębne organizacje. 
Niech „dzicy" uszlachetnią się i staną 
związkowcam i. Życzymy jak najściślejszej 
w spółpracy wszystkim Oddziałom organi­
zacji naszej. Życzymy IX Zjazdowi, który 
odbędzie się w połowie roku, jak najowoc­
niejszych rezu ltatów  obrad.

Cennik ogólno-krajowy mamy już przy­
gotowany, pożądanem  jest, by w  roku bie­
żącym w szedł on w życie.

Mamy liczną rzeszę bezrobotnych; ży­
czymy, by wszyscy jak najprędzej w  Roku 
bieżącym uzyskali pracę, a nowych niech 
Rok rozpoczęty nie tworzy,

W spraw ie uczniowskiej mamy dużo do 
życzenia; przedew szystkiem  niech Rok 
bieżący zam knie zakłady przed nowemi 
adeptam i i n ie dopuści), by uczniowie s ta ­
nowili kadry  przyszłych bezrobotnych. 
Niech' rok rozpoczynający się zapew ni ucz­
niom dostateczną naukę zawodową i należ­
ne wynagrodzenie.

Życzymy sobie zgodnego w spółżycia z 
w łaścicielam i drukarń, a im i sobie stałego 
przepełn ien ia drukarń.

Nie zapom inam y i o naszych wspólno- 
ciarzach i ligiąziakach; życzymy im, by 
sm utna pamięć o nich w  roku  przyszłym 
zaginęła.

Życzymy wszystkim członkom Związku, 
zwłaszcza kierownikom  poszczególnych od­
działów i centrali,, jak najwytrwalszej 
i owocnej pracy organizacyjnej.

Redakcja.

ZAKOŃCZENIE KONKURSU

K onkurs na ty tu ł „W iadomości G raficz­
nych" przyniósł dodatnie rezultaty. Świad­
czy o tern pokaźna liczba nadesłanych 
prac.

Na pierw sze wezwanie do konkursu 
otrzym aliśm y 22 projekty; jednak Sąd Kon­
kursowy nie mógł przyznać I nagrody, 
gdyż naw et najwybitniejsze projekty  były 
słabe.

Na drugie w ezwanie — poza konkur­
sem — nadesłano 30 projektów ; przytem  
podniosła się nietylko liczba lecz i jakość 
prac. W idocznie niedostateczne wyniki 
pierw szego okresu pobudziły Kolegów do 
usilniejszej pracy.

Z rezultatam i drugiego okresu konkursu 
koledzy są zaznajomieni,, gdyż zam ieściliś­
my większość najlepszych prac — 12 p ro ­
jektów.

Zastanaw iając się n ad  całością konkur­
su, możemy z przyjemnością stw ierdzić, że 
cel konkursu „zachęcenie kolegów do ro z­
wijania poczucia piękna w druku" w pew ­
nej m ierze osiągnęliśmy. Kilkudziesięciu 
kolegów ze wszystkich dzielnic nadesłało 
52 projekty, ,a tysiące oglądało je i oceniało.

Osiągnęliśmy i drugi cel mniejszej wagi; 
uzyskaliśmy nowy tytuł.

Sąd Konkursowy w osobach A. Burkota, 
R. M athji i W ł. Szczuckiego, zebrany po 
raz  drugi w dniu 22 grudnia, m iał więcej 
pracy  niż za  pierw szym  razem . Po dłuż- 
szem rozw ażaniu i omówieniu projektów  
Sąd zatrzym ał się nad  pięciom a pracami, 
a mianowicie: kol, W. Skowrońskiego z Po­
znania, kol. W u-Pe z Poznania, nad  dru­
gim projektem  kol. Cz, Lewińskiego z W ar­
szawy, kol. J . W aw rzynkiew icza z D ąbro­
w y Górniczej i kol. E. Reissa z Bielska.— 
Szczegółowa ocena tych pięciu projektów  
doprow adziła do przyznania pierw szeń­
stw a projektow i kol. Emila Reissa; projekt 
ten  po pierw sze w ykonany jest techniką 
drukarską, posiada piękny krój czcionek 
oraz odpowiada całkow icie temu, co n a ­
zywamy tytułem  pisma. Równocześnie Sąd 
uznał za właściwe, by z projektu skorzy­
stać i użyć go jako ty tu ł naszego organu.

Podając rozstrzygnięcie konkursu do 
wiadomości, dziękujemy tym wszystkim, 
którzy  zechcieli wziąć w  nim udział i pomo­
gli redakcji w wypełnieniu postawionego

celu. N iew yróżnieni niech się nie smucą. 
W e wszystkich konkursach czy zawodach 
zawsze ktoś pierw szy przychodzi. Niech się 
nie smucą, gdyż opracow ali dość dużo do-' 
brych projektów.

MŁODZIEŻ W DRUKARSTW IE.
Związek Zawodowy D rukarzy i P o­

krew nych Zawodów w  Polsce w ydał n ie­
zmiernie interesującą broszurą p, t, „Pra­
ca młodzieży w przemyśle drukarskim w 
Polsce" pióra  p. Emilji Frelkowej.

K siążka ta  przedew szystkiem  zasługuje 
n a  uwagę, jako w yraz w spółpracy czynni­
ków, Stojących w praw dzie blisko zagad­
nień ochrany pracy il trosfcii o popraw ę w a­
runków  pracy  w  Polsce, ale dotąd nie łą ­
czonych jeszcze nigdy we wspólnej pow aż­
nej p racy  hadawczej, A u torka książki jest 
dziś podinspektorką p racy  w  specjalnym 
zakresie  pracy  ochrony kobiet i m łodocia­
nych, szereg lat p racow ała  n a  terenie 
oświaty, jako nauczycielka w  szkołach po­
wszechnych i szkołach dokształcających. 
Obserwacje, zgrom adzone p rzez nią na te ­
ren ie  szkół dokształcających o w arunkach 
pracy i bytu słuchaczy, następnie studja 
w Wolnej W szechnicy, skierow ały  za in te ­
resow anie p. Frelkow ej od zagadnień w y­
chowawczych na zagadnienia pracy. Je st 
to  zresztą  bodaj pierw szy, a w  każdym  ra ­
zie niezm iernie rzadki wypadek, że dzia­
łalność pedagogiczna doprow adziła do In­
spekcji Pracy. Broszura powyższa została 
zaliczona p, Frelkowej, jako p raca  dyplo­
m owa w  Wolnej W szechnicy.

Poza au to rką  Inspekcja P racy  brała 
udział, wspólnie z Zarządem  Zw„ w  op ra­
cowaniu obydwóch kwestjonarjuszy ankie­
ty, załączonych do broszury. Że tu była 
czynna w łaśnie Inspekcja do spraw  ochro­
ny młodocianych — jest całkiem  uzasad­
nione, gdyż szczególne zainteresow anie się 
sprawam i młodzieży i pogłębianie tych za­
gadnień należy z istoty rzeczy do Inspek- 
lorek-kobiiet. P. K rahelska zaopatrzyła na­
w et broszurę w przedmowę.

Jednak  Inspekcja sama, bez udziału 
Związku, nie mogłaby wcale przeprow a­
dzić tego rodzaju ankiety. Siły liczebne In­
spekcji są zbyt szczupłe, ażeby m ożna było 
myśleć ,o wypełnianiu kwestjonarjuszy 
w zakładach pracy, nad to  środow isko fa­
bryk bynajmniej nie sprzyja badaniom  tego 
rodzaju, gdzie robotnik ma się swobodnie

B ib lio te k a  J a g ie l lo ń s k a
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wypowiedzieć. To też jedynie podjęcie an­
kiety przez Związek i  zajęcie się tą  spraw ą 
przez w szystkie oddziały Związku w  P ań ­
stw ie dało możność zebrać sporą garstkę 
w iadom ości o w arunkach pracy  m łodzie­
ży w  polskim przem yśle drukarskim .

Broszura nie obejmuje całokształtu  za­
gadnień pracy  młodzieży w  drukarstw ie, 
tem at jej świadomie został ograniczony, jak 
to  zaznacza syntetyczny w stęp do broszu­
ry  (napisany przez Zarząd Związku) — do 
najważniejszego dziś w tym zakresie  za­
gadnienia, a  mianowicie: „że brak  dziś je­
szcze trosk i o przygotow anie dzieci, opusz­
czających szkołę powszechną, do tw órcze­
go, rozum nego udziału w  pracy  produkcyj­
nej, b rak  w szelkiego zajęcia się tą  m ło­
dzieżą, k tó ra  bezpośrednio po  szkole staje 
się przedm iotem  nieograniczonego wyzy­
sku przedsiębiorcy, m arnuje szereg lat 
wczesnej młodości, tułając się po różnych 
w arsztatach pracy w pogoni za  jakąś p rze­
cie opłatą swej pracy, za  pozyskaniem  um ie­
jętności w  tym czy ilnnym zaw odzie". (Str. 
9-ta).

W  tych bardzo jędrnych słowach za ­
w arta  jest praw ie cała synteza książki.

M atarjał, uzyskany z 516 zakładów  p ra ­
cy*), objął 501 kwestjonarjuszy, w ypełnio­
nych indywidualnie przez młodocianych ro ­
botników  w 224 zakładach pracy, 292 za­
kłady podały odpowiedź na ankietę o hi­
gienicznych w arunkach pracy (w tym ostat­
nim w ypadku kw estjonar jusze w ypełniał 
mąż zaufania Związku w  zakładzie). P ierw ­
szy kwestjonairjusz (wzór Nr. 1) dotyczył 
w arunków  pracy młodocianych głównie 
pod ką1em: ch arak te ru  ich pracy i  stosun­
ku wykonywanych przez nich czynności do 
t. zw. nauki zawodu; tu  wypełniali kweistjo- 
narjusze sam i młodociani; drugi kwestjo- 
narjusz py tał o higjenę pracy  zakładu. Po­
niew aż liczba młodocianych, zatrudnionych 
w r. 1928 (w którym  rozpoczęto badania) 
w  przem yśle graficznym Rzeczypospolitej, 
w ynosiła 1256 chłopców  (-(-477 dziewcząt 
przy ogólnej liczbie 12876 robotników  
w  przem yśle graficznym, Inspekcja Piracy 
w r. 1927, tabl. Ib), liczba więc, objęta an­
k ie tą  Związku, stanow i około trzeciej czę­
ści ogółu młodocianych w  drukarniach 
(39,8%), nie może tu  być jednak ścisłego po­
rów nania, bo podczas, gdy rejestry  inspek­
cyjne i dane Głównego U rzędu S tatystycz­
nego obejmują zakłady wilększe — ponad 
16 i 20 robotników  wzwyż — dana ankieta 
w przeszło 40% w ypadkach do tknęła za ­
kładów, zatrudniających poniżej 16 robot­
ników). W każdym razie zbadana w ankie­
cie grupa pół tysiąca młodzieży stanowi bar­
dzo pokaźną część (około % )  całej mło­
dzieży, pracującej w przemyśle graficznym 
w  Polsce i poznanie w arunków  jej pracy 
daje, bądź co bądź, bardzo poważne przy­
czynki do badania tej spraw y w całokształ­
cie,

P rzedew szystkiem  zaznaczyć należy, że 
wyjaśnione przez ankietę w arunki pracy 
młodzieży bynajmniej nie mogą być uw a­
żane za  charakterystyczne ty lko dla ja­
kiejś „drobnicy", gdy chodzi o wielkość zia-

*) rozpatrywany częściowo przy uwzględ­
nieniu podziału terytorjalnego podług byłych 
zaborów, ze względu na pewne swoiste odręb­
ne cechy warunki pracy w b. zaborach.

kładu w  tym przem yśle; tablice 1-sza 
i 2-ga wykazują, że mowa tu  w  47,7% w y­
padków  o zakładach, zatrudniających od 
16 do 20 robotników  (t, zw. średnie zak ła ­
dy), w  praw ie 10% (9,8%) w ypadków  — 
o większych zakładach ponad 20 robotn i­
ków; 37,5% odpowiedzi, dotyczących za ­
kładów  mniejszych, obejmują rów nież całą 
skałę w ielkości od paru  aż do 16 robotni­
ków  (tabl. 2-ga), to  widzimy, że % w iel­
kich — jak na drukarnie — zakładów  (po­
nad 20 robotników  wzwyż), objętych ankie­
tą, dosięga w  b. zaborze austrjackim  aż 
19,2%, średnich praw ie 66% (59,6%); w  b. 
zaborze pruskim  — w ielkie wynoszą 
18,6 %i, średnie —  48,8%!; w obydwóch 
wspomnianych zaborach mniejsze zak łady  
zostały w  słabszym stopniu objęte ankietą 
(w b. zaborze austrjackim  21,l|%i, w  b. za­
borze pruskim  — 23,2%). Jedynie b. za­
bór rosyjski m a znikom y udział wielkich 
zakładów  w ankiecie (3,1 %), potężny mniej­
szych — 48,8%;, średnich zaś — 42,6%.

To też fatalny s tan  higjeny w  zak ła­
dach, jaskraw o odtw orzony przez ankietę, 
obciąża w równej m ierze w ielkie i małe za ­
kłady drukarskie.

Zaniedbane w arunki higjeniczne w ięk­
szości d rukarń  są tern tłem, n a  którem  
szczególnego znaczenia nabiera  rozrost p ra ­
cy m łodzieży w  drukarstw ie: 64,2% zba­
danych zakładów  zatrudn ia  młodzież w sto­
sunku: od  30%i do 100% ogółu pracow ni­
ków  (str. 14), Najgorzej sp raw a przedsta­
w ia się w b, zaborze rosyjskim, gdzie z licz­
by 126 zbadanych pod tym względem za­
kładów  tylko 7 zatrudnia młodzież w stior 
sunku 10 do 20% ogółu, tylko 13 od 20 do 
30% ogółu, przeszło połowa zaś (66 zak ła­
dów) ma w śród swych robotników  pow y­
żej 50% i do' 100% młodzieży (tab. 4-ta).

Otóż przy tym system ie opierania przed­
siębiorstw  o pracę niledocosłych nabiera 
szczególnej wagi zaniedbyw anie higjeny z a ­
kładów, b rak  tro sk i o zabezpieczenie o 
zatrucia, o zapobieganie zatruciom  spra­
wia, że pył ołow iany zakaża w szystkie po­
m ieszczenia zakładu i działa na  te  kiate- 
gorje pracowników, k tórzy  z isto ty  w yko­
nywanych czynności i  zajm owanego miej­
sca w zakładzie mogliby być wolni od dzia­
łania ołowiu (o tern mówią lekarze Oddzia­
łu Higjeny Pracy w Państw ow ej Szkole Hi­
gjeny: dr. Nowakowski, Rabimowicz i Czar­
kow ska w broszurze „Ołowica zaw odow a 
w śród drukarzy w arszaw skich". W arszaw ­
skie czasopismo lekarskie, odbitka, str. 14).

(Dok. nast.).
Jan—k.

DRUKARZE ZAGRANICĄ.
Luksemburg.

Związek D rukarzy w  Księstwie Lu­
ksem burskim  jest małem, ale dobrze zor- 
ganizowanem zrzeszeniem. Liczy 4 oddzia­
ły  i 235 członków, w tern 24 uczniów. Zwią­
zek posiada 45.800 fr. Minimum na po­
czątku 1929 r. wyniosło 45 fr, 40 cent. 
dziennie, podlegało ono wskaźnikom  dro- 
żyźnianym.

Pomoc członkom dobrze jest postaw io­
na. B ezrobotni otrzym ują od 30 do 120 fr. 
tygodniowo, zależnie od liczby wpłaconych 
w kładek. Prócz tego na każde dziecko (do 
4 włącznie) dodatkow o po  10 fr.; o ile

członek porzuci, drukarstw o, a zarabia 
w  nowym zawodzie mniej niż minimum, 
otrzymuje przez pół roku dodatkow ą zapo­
mogę w wysokości od 5 do 10 fr. dziennie.

Podczas w yborów  do Izby P racy  trzech 
drukarzy uzyskało m andaty; wśród1 nich 
kol. Barbel — przew odniczący — otrzym ał 
największą liczbę głosów i został w ybra­
nym przez Izbę jako prezes.

W ub. roku koledzy luksem burscy mieli 
zatarg  o w skaźnik drożyźniany. W edług 
umowy wymówienie cennika mogło n astą­
pić w dn. 1 lutego 1930 r. Jed n ak  jeden 
z punktów  umowy przewidywał, że o ile 
w skaźnik dosięgnie 891 do 900 punktów , 
umowa musi być zrewidowaną. W  paź­
dzierniku 1929 w skaźnik podskoczył do 898 
p. W obec tego Związek zw rócił się do w ła­
ścicieli, żądając rokow ań o nową umowę. 
Ze swej strony organizacja kolegów przed­
łożyła następujące w arunki: 7 godzin przy 
pracy bez przerw y; w łaściciele do kasy in­
walidzkiej płacić m ają po 2 fr. od robotn i­
ka; za godziny dodatkow e ponad 52 na rok 
dopłata 100%, z czego połowę przeznacza 
się na kasę inwalidzką; chwilówki o 15 fr, 
tygodniowo drożej; nad czystością w  za ­
kładzie prócz inspektora  nadzór ma w spól­
na komisja; urlopy od 3 dni po  6 m iesią­
cach p racy  do 12 dni; minimum podniesio­
n e  będzie o 17,50 fr,, a gdy w skaźnik prze­
wyższy 800 punktów  za  każde 10 p. dopła­
ta wyniesie 4 fr.

W łaściciele drukarń  odmówili zgody na 
podane w arunki, więcej nawet, nie chcieli 
w cale rokow ać, a naw et dw ukrotnie od­
mówili zgody na w arunki, opracow ane 
przez Kom itet Rozjemczy. W obec tak  opor­
nego stanow iska właścicieli, koledzy nasi 
na zebraniu w dniu 1 grudnia postanowili 
uprzedzić, że porzucą pracę, o ile do dnia 
9 grudnia n ie  przyjmą w arunków  Kom. 
Rozjemczego.

W  dniu 6 grudnia Związek otrzym ał za­
wiadomienie, że właściciele w ybrali nowy 
kom itet, k tóry  przystępuje do rokow ań. 
Jednak  w arunki, zaproponow ane przez ten 
nowy kom itet, okazały się niedoprzyjęcia. 
S trajk  zdaw ał się nieuniknionym ; zarząd 
Związku począł czynić przygotow ania do 
strajku; w pierwszym  rzędzie rozpoczął 
starania, by skłonić poszczególne zakłady 
do podpisania umowy ze Związkiem. S ta ­
ran ia  te  odniosły pew ien skutek i k ilka za­
kładów  zapewniło sobie ciągłość pracy. 
W  dniu 9 grudnia strajk  wybuchł, blisko 
200 kolegów, stosownie do uchw ały z dn. 1 
grudnia, porzuciło pracę. W łaściciele dru­
karń  próbowali strajk  zwalczać. K ilkuna­
stu z nich, fachowców, w łaścicieli drobnych 
zakładów, usiłowało zabezpieczyć druk 
większych dzienników. Nie na w iele się to 
przydało. Po dwóch dniach strajku nastą ­
pił pow rót do pracy, gdyż w łaścieoiele zgo­
dzili się na wszystkie nasze w arunki.

Ja k o  rekom pensatę, na wniosek kol. 
Bardela, przewód. Związku, w łaściciele 
uzyskali praw o przelania pewnej, przez 
nich określonej sumy, z kasy związkowej 
do funduszu inwalidzkiego; a to  z powodu, 
że Związek przed przystąpieniem  do straj­
ku nie zwrócił się do urzędowego Kom itetu 
Rozjemczego.

Nieliczna, lecz dobrze zorganizowana 
organizacja, odniosła całkow ite zwycię­
stwo.

B.

Akc. Nr: . i i i /  /  *>, 
A.
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UKŁAD TABELARYCZNY.
Sprawozdania.

(dok.)
Sprawozdania składają się z tytułu, 

wstępu, sprawozdania rachunkowego szcze­
gółowego, bilansu, protokółu Komisji 
kontrolującej, spisu członków i t. p. Należy 
zwrócić uwagę na jednolitość pism w tytu­
łach. Sprawozdanie w części rachunkowej 
ma poniekąd przypominać książkę buchal- 
teryjną, dlatego szerokość rubryk każdej 
kolumny cyfrowej powinna być jednakowa 
(kolumna pierwsza zawiera pozycje szcze­
gółowe, druga sumę tychże). Czasem, je­
żeli jest mało miejsca a mniej cyfr, dajemy 
pierwszą ikolutmlnę cyfrową węższą, albo 
też umieszczamy cyfry szczegółowe w ko­
lumnie treści.

Przy tabelkach prócz tytułów są napi­
sy „Przychód", „Rozchód" łub „Winien", 
„Ma", które składa się większem pismem, 
niż treść ew. wersalikami, czasem umie­
szcza się je w główce tabelki.

Justować można kwoty przy układzie 
zwykłym (t. j. złożonym nie w formie ta­
belki) w ten sposób, że za cyfry zakładamy 
odpowiednią ilość cyc,er (kwadratów), po­
tem po złożeniu treści wyjmujemy założo­
ny materiał i wstawiamy cyfry. Taksamo 
odpowiednią ilość kwadratów zakładamy 
na końcu każdego wiersza, w miejsce cyfr,
0 ile treść pozycji daje 2 lub więcej wier­
szy. W tym wypadku wiersz drugi i następ­
ne zostają wsunięte, o 1 firet do 3 cycer, 
odpowiednio do szerokości układu.

O ile rubryki przegradzane są linjami, 
składamy rubryki na równe cycera, ze 
względu na ułatwione wówczas rozbijanie. 
Chyba, że składamy petitem, którym do­
brze tabelki się oblicza i składa.

Jeżeli treść na dalszej kolumnie się nie 
mieści, dodaje się cyfry i przenosi się wy­
nik na następną kolumnę, dając wiersze 
„Do przeniesienia" i „Z przeniesienia".

Tabelkę zamyka się przez podkreślenie
1 wyrzucenie sumy, którą niekiedy podkre­
śla się dwa razy.

Kolanko czyli skos dajie się, jeżeli jedna 
ze stronic (kolumn) zawiera mniej treści, 
przez co jest krótsza (niższa). Pus‘e miej­
sce wypełnia się linją kolankową. W ory­
ginalnej książce buchałteryjnej służy ona 
na to, by po zamknięciu rachunków nie 
można było dodatkowo wpisywać. Tabelka 
w tym wypadku naśladuje oryginał.

R a z e m  p r z y c h o d y

Kolanko składamy w następujący spo­
sób. U dołu kolumny składamy rubrykę 
z sumą, w tej wysokość’, w jakiej mieści 
się ona na dłuższym układzie. Puste miej­
sce wypełniamy na razie sztiegami, kładzie­
my układ poziomo na rygale akcydenso­
wym i wyjmujemy założony ślepy materjał, 
po treści dajemy Łnterlinję, aby układ się

nie rozsypał, potem z lewej strony podkre­
ślamy go linją półtłustą, — w miarę szero­
kości układu — od % kwadrata dó 1 kwa- 
drata, potem dajemy taką samą linję na 
dole, przed sumą, poczem obie linje łą­
czmy skośną, podtrzymywaną po bokach 
przez całe Łnterlinje i sztabiki; jeżeli linja 
jest sztukowana, dajemy mniejsze kawałki 
do środka.

*  *
*

Opisanie różnych szczegółów, odnoszą­
cych się do układu tabelarycznego, zajęło 
dość dużo miejsca. Mimo to w praktyce na­
winie się zecerowi niejedno zagadnienie tu 
nie poruszone. Przy sposobności chciałbym 
też zwrócić uwagę na konieczność zazna­
jomienia się zecera z zasadami biuchalterji, 
gdyż ta dziedzina dostarcza najwięcej róż­
nych robót tabelarycznych.

H. Taubman.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.

W  pierwszej połow ie grudnia odbyło się 
N adzwyczajne Z ebranie członków W arszaw ­
skiego Oddziału. Przew odniczył kol. Żyburski, 
p ro tokó ł obrad prow adzili kol. Skrzyński 
i  T rubaczek. P orządek  obrad  obejm ował: a) 
sy tuacja  obecna, b) w olne wniosiki.

P o  zagajeniu obrad przez kol. Żyburskiego 
i po odczytaniu protokółu  z poprzedniego ze­
brania, kol. W itkow ski wygłosił re fe ra t o sy ­
tuacji obecnej gospodarczej, cennikowej i o r­
ganizacyjnej.

Sytuacja w  przem yśle d rukarskim  zależną 
jest od ogólnej sy tuacji w  Polsce. Polska jest 
k rajem  raczej rolniczym, niż przem ysłowym; 
to  znaczy, że produkcja rolnicza w iększą jsst 
od produkcji przem ysłowej. W  ostatnim  roku 
m ieliśm y duży urodzaj, nadm iar produktów  
rolniczych. Urodzaj nie w płynął na zw iększe­
nie zaJkupów tow arów , gdyż rolnictw o z po ­
w odu nizkich cen na zboże, nie było zdolne 
zakupam i sw em i ożywić przem ysłu. N astąpił 
kryzys przem ysłow y, k tó ry  z kolei pogorszył 
sy tuację w drulkarstwie.

Nasi pryncypałow ie, jako środek  ra tunku  
na  b rak  zamówień, znają tylko obniżanie 
płac. Obniżenie zarobków  nie m oże w płynąć 
na zw iększenie zamówień, gdyż nie stw arza  
szerszych zamówień, najwyżej m oże pomódz 
niesum iennem u pryncypałow i w ydrzeć jakąś 
robotę  z rąk  konkurenta. Ten sposób w alki 
z brakiem  p racy  m a w rezu ltac ie  jedynie ob­
niżanie cen druków  poniżej w łasnych ko­
sztów , t. j. przynosi s tra ty  d la  zaw ziętego, nie 
umiejącego liczyć pryneypała . T en  sposób 
w alki z bezrobociem , stosow any przez  długie 
la ta  p rzez  polskich przem ysłowców, w spom a­
gany przez rządy, k tó re  zm uszały urzędników  
państw ow ych do p racy  za nizką zapła tę, d o ­
prow adził do zubożenia mas, do tego, że masy 
p racu jące nie mają za co nabyw ać n iezbęd­
nych tow arów , Nizkie p łace  zmniejszają siłę 
nabyw czą m as, w yw ołują kryzysy gospodar­
cze, t. j. w ydalanie robotników , zam ykanie 
w arsztatów ,

Zorganizowani d rukarze  zawsze się tej po ­
lityce niżkich zarobków  opierali. W  W arsza­
w ie zaraz po zaw arciu ostatniej umowy na 
łam ach pism, na zebraniach i posiedzeniach 
w skazywaliśm y, że drożyzna mimo w szystko 
zw iększa się; że dla zm niejszenia ujemnych 
skutków  drożyzny po trzebna jest podw yżka 
zarobków . Pogorszenie konjunktury utrudnia 
nam naszą akcję. Liczba drukarzy pozostają­
cych bez p racy  zwiększa się. O ddziały we 
Lwowie, K rakow ie, Poznaniu w prow adziły 
opodatkow ania na pomoc bezrobotnym . W ar­
szaw a pow inna w ziąć to  za przykład.

K onjunktura jest złą od dłuższego czasu. 
M ożna powiedzieć, że jest ona s ta le  złą, czę­
sto  byw a gorszą, a nader rzadko  lepszą. N a­
leży się zastanow ić, czy podczas złej kon­
iunktury  możemy uzyskać polepszenie w arun­
ków pracy. Otóż tak , gdyż o uzyskaniu pod­
w yżki decyduje nacisk  pracujących, wzglę­
d n ie  ich przedstaw icieli na przedsiębiorców . 
O ile  chcem y mieć podw yżkę, musimy pod­

nieść nasz O ddział zarów no liczebnie, jak 
i pod  względem  koleżeńskiej solidarności oraz 
w ew nętrznej tężyzny organizacyjnej. W ielce 
w dzięczne zadanie m a tu  do spełn ien ia  Koło 
Delegatów; K oledzy po zak ładach  pow inni do ­
pilnow ać, by w szędzie delegaci byli w ybrani.

S tan  organizacyjny w W arszaw ie nie jest 
zły. Jak o  dow ód służą fakty , że ostatnio 
w  kilku w ypadkach skłoniliśm y w łaścicieli, 
łam iących umowę do jej p rzestrzegania . P o ­
dobną akcję w szczęliśm y w listopadzie 
i w „Polskiej D rńkarni".

Z akład  ten  należy do  zorganizow anych 
w Stow, W łaśc. Druk., jednak umowę łam ie 
sta le . Na początku  ub. r. podczas załatw iania 
spraw  linotypistów  skłoniono zarząd  d rukarn i 
do w prow adzenia cennikow ych stosunków  
w  m aszynach i zecern i ręcznej. Zgoda jednak 
nie trw ała  długo. Stopniow o w prow adzano 
różne odstępstw a od umowy. Pracow ników , 
gdy się opierali tem u, oddalano lub kuszono 
różnem i obietnicam i. T rzeba dodać, że „D ru­
k a rn ia  P  o ls k a 1 w prow adziła „naukow ą" o r­
ganizację pracy; w prow adzono ją nieudolnie; 
żadnych rzeczyw istych ulepszeń w  organi­
zacji p racy  nie umieją zarządzić, natom iast 
ciągle szykanują pracujących. ]Np. przy  obli­
czaniu czasu straconego  p rzy  ko rek tach  nie 
b io rą  pod uw agę p rzeróbek  i pop raw ek  s ty li­
stycznych autorów , lecz obliczają je  jako p o ­
w sta łe  z winy sk ładacza; w ynikają tu  ciągle 
utarczki.

W arunki tej „nie naukow ej" p racy  tak  doku­
czyły pracującym , że sam i zw rócili się  do za ­
rządu O ddziału o in terw encję; a  gdy w ybuchł 
s tra jk , to  in tro ligatorzy  sam orzutnie się doń 
przyłączyli. S trajkujący trzym ali się  dobrze; 
cały  pierw szy tydzień  d rukarn ia  b y ła  nie- 
czynną; zw ycięztw o z-dawało edę pewnem,

Ze stra jku  postanow ili sko rzystać  ligięzia- 
cy, t. j. grupka pow sta ła  około  Ligęzy, zn a ­
nego z pow odu zaw arcia  zdradzieckiej um o­
w y z w łaścicielam i podczas ostatniego strajku  
G rupka ta  stanow i obecnie okrąg poznańskiej 
W spólnoty. Ligęza stra jk  użył za  podstaw ę do 
postaw ienia na  nogi swej grupy; w tym celu 
rozpoczął zbieran ie  kom pletu łam istrajków  
w  W arszaw ie, by „Polską D rukarn ię" opano­
wać. W ątpił, czy tu  na miejscu zbierze p o ­
trzebny  kom plet, więc zw rócił się o pomoc do 
cen trali łam istrajków  w Poznaniu. W  drugim 
tygodniu za ta rgu  łam istrajk i objęli drukarn ię , 
s tra ik  upadł.

W  odpow iedzi na to  powinniśmy ta k  posta ­
wić organizację, by żaden z łam istrajków  nie 
mógł w śród nas pracow ać.

N a zakończenie kol. W itkow ski p rzed s ta ­
w ił następującą rezolucję:

R ezolucja kol. W itkowskiego:
„Ogólne zebran ie  Zw iązku Zawodowego 

D rukarzy i Pokr. Zaw. w  Polsce — O ddział 
W arszaw a, w  dniu  10 grudnia 1929 ro k u  po, 
rozpatrzen iu  się w  sytuacji gospodarczej, cen­
nikowej i organizacyjnej stw ierdza, że w arun­
ki egzystencji d rukarzy  warszawskich,' sk u t­
kiem ciągłego w zrostu drożyzny w szystkich 
artykułów  używalności, s ta le  się pogarszają; 
że skutkiem  przew lek łego  kryzysu gospodar­
czego w Polsce i nadm iernej ilości uczni, d ru ­
karzy  gnębi ciągłe bezrobocie; że w łaściciele 
d rukarń  w zaciekłej konkurencji m iędzy sobą 
krzyw dzą pracujących p rzez  obniżanie za ro b ­
ków  i niedotrzym yw anie cennika, że w łaści­
ciele d rukarń  z jednej strony  podpisują um o­
w ę ze Związkiem D rukarzy, a z  drugiej strony  
popierają  łajdackie organizacje stw orzone dla 
łam ania stra jków  w ynikłych w obronie tej 
runowy i p raw a państw ow ego.

Z tych motywów w ychodząc, Ogólne Ze­
b ran ie  wzywa w szystkich uczciw ych drukarzy 
do  jaknajszybszego zorganizow ania się 
w  Związku, aby w ytw orzyć tak ą  solidarność 
i tak ą  siłę, k tó ra  zmiecie z pow ierzchni życia 
d rukarskiego w szystkie n iepraw ości i zdobę­
dzie  w arunki i cennik odpow iednie d la  ludz­
kiego życia.

Ogólne Zebranie w zyw a w szystkich d ru ­
karzy do okazyw ania w strę tu  i bojkotu  tow a­
rzyskiego łam istrajkom  z D rukarni Polskiej, 
a ich organizatorom  —  potęp ien ia  i  pogrady".

W  dyskusji zabierali głos: kol. S tańczy­
kowski, k tó ry  zalecił bacznie śledzić, czy 
w organizacji naszej niem a błędów . Kol. 
Szczucki w skazał, że w zaw odzie naszym 
mamy zatrw ażający nadm iar uczniów, p rze to  
należy rezolucję uzupełnić.
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Popraw ka kol. Szczuckiego:

„Wallne zeb ran ie  (poleca Z arządow i Związ­
ku niezw łoczne p rzystąp ien ie  do ograniczenia 
liczby uczni w  drukarn iach  przez  zw rócę mc 
się w tej spraw ie do urzędu przem ysłow ego 
I-ej instancji, jak  to  uczyniły O ddziały Poznań­
sk i i Pom orski".

Inni stw ierdzili, że bezrobotn i pomimo, że 
jest ich  dużo i w ielu o ci ci a w n a jest bez pracy , 
podczas stra jku  zachow ali się przykładnie. 
W skazyw ali rów nież na po trzebę  w ydatn iej­
szej pom ocy d la  bezrobotnych.

Po dyskusji rezolucję i popraw kę kol. 
Szczuckiego przyjęto  jednogłośnie.

W w olnych w nioskach poruszono budow ę 
Domu własnego, w skazując n a  korzyści orga­
nizacyjne, jakie on da Oddziałowi.

Lista nasłanych łamistrajków.
(Ku w iecznej pam ięci podajem y nazw iska 

nasłanych łam istrajków , k tórzy  targnęli się 
n a  w spaniałą  solidarność w „D rukarni P o l­
skiej", w yrażającą się w liczbie oko ło  100 
osób strajkujących.

Zecerzy: Jez ie rsk i Bronisław , K opczyński 
Roman, K rotulski Ignacy, M arciniak Jan , P ro ­
boszcz Stefan, Sapiński Zygmunt, Suski J ó ­
zef, Tabiszewski, U rbański W acław , Zagalski 
M ikołaj, G ołda Sitefan, G rupka M arjan,

Linotypiści: A dam czyk W incenty, M arjan 
Alojzy, Szabłow ski A ntoni, Szpilkiewicz S ta ­
nisław.

Maszyniści: Motylewsfci Stanisław , G rzesz- 
kow ski (z Poznania), M uraw a (z Poznania).

Introligatorzy: D udziak (z Poznania), K u­
chowicz (z Poznania).

Sukces KI. Sp. „Drukarz".
W  dniu  8,XII w arszaw ski Klug Sportowy 

„D rukarz" rozgryw ał ostatn i m ecz o m istrzo­
stw o w klasie C i p rzejście d o  klasy B. O sta ­
tn i ten  m ecz „D rukarz" —  „C. W. S.", sk o ń ­
czył s ię  w ynikiem 5:0 (1:0) d la  „D rukarza" 
i zapew nił mu ty tu ł m istrza na r, 1929.

D oskonała drużyna „D rukarza" rozegrała  
20 m eczy w e w spaniałym  rezultatem , w ygry­
w ając 17 m eczy i 3 rem isowe.

Ilość strzelonych b ram ek jest następująca:
bram ek strzelonych 112
bram ek straconych  15

Bramki strzelili następujące gracze:
Piw ow arczyk 33, Młodzilkowski 22, M et- 

tern ich  15, W itkow ski 9, P astew ka 7, Ślusar­
czyk 5, G ołębiow ski 4, Szym ański 4, Z asłon­
k a  4, K eller 3, W iśniew ski 3, D ąbrowski 2, 
K uczyński 1.

Rozgrywki pow yższe zakw alifikow ały d ru ­
żynę „D rukarza" do w ejścia do  klasy „B".

NaJleży podkreślić, że m łoda ta  drużyna 
w yszła z klasy „C" z zaszczytnem i w ynika­
mi, pracując p rzez  2 la ta  w  b. ciężkich w a­
runkach, jakie s tw arza  b rak  boislk, co należy 
zaw dzięczyć prześw ietnem u m agistratow i m. 
st. W arszaw y, k tó ry  nie dba o m łode kluby 
sportow e.

Mając nadzieję, że w yniki te  będą zachętą  
do dalszej p racy  w klasie „B“, życzymy K lubo­
wi, aby p raca  przyszła spow odow ała podobnie
zaszczytne w ejście do klasy  „A",

Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO.
Protokół.

z  XI posiedzenia Z arządu Związku Zawodow e­
go D rukarzy i Pokrew nych Zawodów, O ddział 
K raków, o ra - Stow. drukarzy  „Ognisko" 
w Krakowie odbytego w e czw artek, dnia 31 
października 1929 r. o godz, 7 w ieczór w loka­

lu „Ogniska".
Obecni kol.: M arszałek, Butwin, K ozłowski 

jun., K ruczkowski, Stelm ach, W esołow ski J., 
M orawiecki, Łach, Kukulski, R achwał, F lor- 
kowski, Friedm an, Łyszczarz, Hajduk, Żak, 
Żychal Józef, Oberski.

Z Komisji M. Z. kol.: W olas, z Kom. kult.- 
oświatowej kol. Topiński, z  Sekcji in tro ligato­
rów  tow. Soja, z Sekcji personelu  pomocn, tow.

K adulski. N ieobecni kol.: H arlender, Polew ka. 
Przew odniczy kol. M arszałek, p ro tokó ł p ro ­
w adzi kol. K ozłow ski jun.

Po odczytaniu pro tokó łu  przez sekretarza, 
k tó ry  przyjęto  do wiadomości, kol. przew odni­
czący zdał spraw ozdanie z działalności Prezy- 
djum za ostatn i okres:

I. Spraw ozdanie z p lenarnego posiedzenia 
Z arządu Głównego w W arszaw ie (uzupełnienie 
spraw ozdania z „W iadom ości Graf." Nr, 20).

II. Spraw ozdanie ze strajku  Sekcji introli­
gatorów. Umowę załatw iono, —  Tow. in tro li­
gatorzy uzyskali 10% podw yżkę do w szystkich 
pozycyj cennika.

III. Spraw y bieżące. 1) D rukarnia p. K o­
stucha podpisała umowę cennikow ą. — Usu­
n ięto  tam  nadliczbow ego ucznia i przyjęto  je­
dnego składacza do kondycji,

2) W  drukarn i „Powściągliwość" i P raca" 
dw óch kolegów dostało  wypowiedzenie. — Na 
in terw encję kol, przew . jednem u z nich cofnię­
to  wypowiedzenie.

3) W  drukarn i Czerneckiego nastąp iły  
zmiany. —  W  miejsce kol, Ryżowskiego k ie­
row nikiem  tej drukarn i zosta ł kol. StaklińskL 
• 4) W  drukarn i „Secesja" w Bochni zaszłe 
nieporozum ienie między kolegami m aszynista­
mi a w łaścicielem , załagodził na miejscu kol. 
M arszałek. —  Na tern zakończyło się Spraw o­
zdanie Prezydjum.

W pływy: 1) L ist z Pragi od kol. N em ecka 
w spraw ie umieszczenia na  p rak tykę  d rukar­
ską niejakiego Sowę Stanisław a, k tó ry  ma ro ­
dzinę w K rakow ie —  załatw iono odmownie.

2) Pismo kol. P taszkow skiego z N .-Sącza 
o nadanie mu kondycji w K rakow ie lub W ar­
szawie. —  Spraw a n ieaktualna, poniew aż już 
stoi w kondycji.

3) Pismo R ady Związków Zawodowych: a) 
w  spraw ie urządzenia Zgrom adzenia politycz­
nego — odrzucono ze  względów statutow ych.

4) Podanie kol. K napika Leona o darow anie 
mu kary, zaw ieszającej go w praw ach n a  4 ty ­
godnie, załatw iono odmownie.

5) Podanie kol. Habiny C zesław a o umie­
szczenie go jako pierw szego na  liście — 
uwzględniono.

6) Podanie kol. Znoją o przyznanie mu nad- 
zw ycząjnej zapomogi —  uwzględniono.

7) Podanie kol. P rzybyły Józefa  o zw olnie­
nie go na  czas w łasnego urlopu od p łacenia 
składek, załatw iono w myśl regulaminu.

8) Pismo kol. Bogacza o nadanie mu kon­
dycji w K rakow ie — załatw iono odmownie.

9) Podanie kol. M endrysa A lbina o przyję­
cie go na  listę  i do Związku, poniew aż pow ró­
cił z wojska, załatw iono przychylnie.

10) Prośba Chaim a R akow itza i  A nczela 
Schneidlera z B rzeska o przyjęcie ich do Zwią­
zku. — Postanow iono im odpisać, aby  wpierw  
podali bliższe dane o w arunkach, na jakich 
pracują.

Przyjęcia:
Przyjęto do Związku i Stow arzyszenia kol.: 

K aletę  H enryka i Skrodzkiego A leksandra, 
sk ładaczy ręcznych bez wpisu, jako nowowy- 
pisanych.

W ykreślono cynkografów: Leśkiew icza W ła­
dysław a i P a ry ’ego z pow odu zalegania 
z wkładkam i.

Na tem  zakończono spraw y Związku.

Spiaw y Stow arzyszenia „Ognisko":
Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości 

p ro tokó łu  Stow. „Ognisko" z ost. posiedzenia, 
p rzedstaw ił kol. M arszałek następujące sprawy:

1) Klub m aszynistów drukarskich  w K rako­
wie będzie obchodził w dniu 17 listopada r. b. 
uroczysty po ranek  ku uczczeniu kol. A ugusty­
na. —  Uchwalono, aby imieniem Stow arzysze­
nia złożył na  tym poranku  życzenia jubilatowi 
kol. M arszałek.

2) Z pow odu zaniedbyw ania obowiązków 
przez kursora postanowiono go oddalić, a 
w jego miejsce przyjąć na razie jednego z k o ­
legów bezkondycyjnych do pełn ienia tej fun­
kcji.

3) Pismo Horszowskiego D udka o zezw ole­
n ie  mu na przebyw anie w lokalu — odrzucono.

4) Przyznano zapomogi nadzw yczajne ko le­
gom: reldm anow i M aurycemu, B aruchow i Lor- 
berowi, Jurkow i Czesławowi, Szymańskiem u 
Janow i, Lipowskiem u W ładysław owi, U rbań­
skiemu A ntoniem u, S taw arzow i Stanisławow i 
i Uuzikowi Janow i —  w myśl regulaminowi.

5) Odrzucono jako bezpodstaw ne podanie 
o nadzw yczajną zapomogę kolegów : H enryka 
ra rn e sa -Ju d y  i Bujasa Ludomira.

6) Uchwalono subwencję 50 zł. dla Komisji 
ku lt-osw iat. na  zakupno książek fachowych.

Po w yczerpaniu porządku dziennego, posie­
dzenie ukończono o godzinie 10.45 w nocy.

W YSTAWA PRAC UCZNIÓW.
W arszaw ska Szkoła G raficzna w dniu 20 

grudnia ub. r. w lokalu w łasnym  urządziła W y­
staw ę prac swych uczniów. W ystaw a obejmo­
w ała k ilkadziesiąt najlepszych prac uczniów 
klasy trzeciej i czw artej z  dziedziny d ru k ar­
stw a i litografji. W ywieszone p race  p rzed sta ­
w iały się bardzo dobrze, co św iadczy o umie- 
jętnem  kierow nictw ie oraz o pracy nad  sobą 
uczniów i o ich zdolnościach. Szkoda jednak, 
ze w ystaw a nie pokazała  rozwoju p rac  ucz­
niów, nie pokazała  jak uczniow ie robili postę- 
PY- Pokaz najlepszych prac, może korygow a­
nych przez  kierow ników , nie daje obrazu, jak 
samo kształcenie w pływ a na  ucznia i jakie po ­
stępy robi uczeń. O ile sobie przypom inam y, 
dawniej były w ystaw iane prace  uczniów nie 
tylko najlepsze, lecz rów nież prace  w ykonyw a- 
ne w pew nej chronologicznej kolei. Pożądane 
jest,' by do tego powrócono.

WZNOWIENIE KURSÓW  
SAMOKSZTAŁCENIOWYCH.

Przypominamy, że w dniu 10 stycznia 
(w piątek) wznowione zostaną w  lokalu Od­
działu Warszawskiego, Miodowa 6, po świą­
tecznej przerwie wykłady na Kursach.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Dowiadujemy się, że w dn. 2 stycznia w y­

buchł strajk w drukarniach lubelskich. Chodzi 
tu o nową umowę cennikową, w  której kole­
dzy żądają uregulowania warunków pracy, 
jak, przyjmowania i oddalania przy udziale 
Związku, ograniczenia liczby uczniów, należy­
tego kształcenia zawodowego uczniów, pod­
wyżki zarobków, wypłacania należnych dopłat.

W Płocku w drukarni Braci Lipskich rów­
nież wybuchł strajk.

W  zakładzie tym przed kilku tygodniami 
przy pomocy^ strajku unormowano warunki 
pracy. Obecnie zakład znów umowę narusza; 
co znów strajk w ywołało.

FABRYKA MASZYN

LEON K U P I E C K I
W arszaw a, ulica Leszno Nr. 38. 

T elefon  Nr. 40-10 .

SPECJALNOŚĆ:
Rem ont  m aszyn  drukarsk ich .

Na składzie gilotyny do cięcia papie­
ru, prasy introligatorskie oraz walce 

wszelkich systemów. 
Zakład nasz wykonywa wszelkie ro­
boty w zakres mechaniczny wcho­
dzące. Wykonywa montaż maszyn 

w całej Polsce. 
Robota  szybka , tania i dokładna.
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Odbito w drukarni „Robotnika" Warecka 7.


